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P 
o\ystanie zaczęło się· 
Proletariack:e dz ielnice 
stolicy były w !Xlgoto
wiu. Gdy tylko nadeszły 
pierwsze wiadomoś ci o 

powstaniu. w fabrykach i za 
kładach przemysłowych za
częła s i ę gorączkowa działal
ność . Putilowski kom itet fa
bryczny niezwłocznie wysłał 
do Smolnego czerwonogwar
dzistów zorganizowanych w 
setki, I zarządził ściągn i ęcie 
rezerw. Fabrvka Szlisselbur
ska wystawiła oddział z 200 
ludzi. Sztab Gwardii Czerwo 
nej dzielnicy Wvborskiej za
wiadomtl wszystkie !abryki 
o wystąpieniu i polecił korni 
tetom fabrycznym zarekwi
rować wszystkie samochody. 

POCZĄTEK POWSTANIA. 

Czerwonoj:(w a rdziści . fa bry 
ki .. Rosyj ski Renault" ucl<lli 
się do koszar pułku Freobra
żeńsk i e~o, aby go przec ' ąg~ 
nąć na swoją stronę . W ko
szarach odhywał si ę i uż 
w iec. Przedstawiciel K om:le 
tl1 Woi skowo-Rewolucy jnego 
Cz:udnowski wzyw ał pre, h ra 
żeń ców do wspólneeo przv lą 
czenia się do powstania . id 
nifrze wyrażali gotowość 
przylączenia s'ę do powsta
n:'l . 

Za rO<.''3 tkaml New skirni 
Gwardia Czerwona obs'ldz' 
la wsz"stk ie dro ,>t i. prowa
dzące · · do miasta. Wystawio
no patrole na całym odcinku 
od wsi Smolensko.ie do sta
ci' Sortirowoczna.ia kolei 
Mjl~olaj ewsk i ~i. 

Pod gmach Piotrogrodzklej 
Rady dz ielnicowej ści ągałv 
n iewielk ie oddziały z małyc.h 
fabryk. Po południu zebraio 
s:ę około 2 tys. czerWOl\o
gwardziStów. czekając · na 
rozkazy: 

Na wyspie Wasiljewskiej 
rozległ się trzykrotny gwiz
-dek fabryc~nY Rurkowni. 
Był to sygnał do zbiórki. Ze . 
WSzYstkich krańców wyspy. 
a szczególnie z przystani i z 
Zakładów l:Iałtyck 'ch poto
czyły siE: fale czerwonogwar
dzistów w stronę sztabu ko
mendantury drużyn bojo
wych d:iielnicy. 

Ze wszystkich dziesięciu 
dzielnic stolicy bez przerwy 
nadciagaly nowe se1ki czer
wonogwardzistów. Wielu nie 
miało broni. a zwła szcza na
bojów. Kom:tet Woj;kowo
Rewolucvjny niezwłocznie 
wYsłał swych pełnomocni
ków -do najbliższych od clzla
łów wojskowych, polecając 

im przysłać zbyteczne kara
biny i amunicję. 

Ządanie takie wystosow a
no nie tylko do pułków p ' e
choty. lECZ rÓwnież do załóg 
i batalionów techn :cznvch. 
Ale i tam już z pośpiechem 
zbro.iono s i ę do pows1 an ia. 

}< C' m i ! et 7 ;! ,, ~ <o 'v e'!') hil !a
Honu elekl rolech ;licznego na 

. .. 
pisemnym żądaniu Komitetu 
Wojskowo-Rewclu< ,j nEgo na 
kreślił następującą rezolucję: 

"Wobec tego, że zbytecznej 
broni nie mamy. 70 sztuk n<l 
oddz i ał 190 ludzi. uważamy . 
że nie starcza broni nawet 
dla nas". 

W batalionie sformowano 
własny oddział. 

Członkov.~e Ośrodka Par
tyjnego - Stalin, S wierdlow 
j Dzierżyński - 'bez przerwy 
znajdowali się w Komitecie 
WOjskowo - Rewolucyjnym. 
Opracowali oni szczej:(óły pla 
nu powstania. Wyznaczyli od 

d 7.' ~l y. które m i ały zająć cen 
trale teldo niczne i telegra
fi cz :1e. Komitet Wojskowo
Re'vohcyjny wyznaczył 00-
działy do ochrony mostów. 
ażeby zachować laczność ze 
wszys tkimi dzieln icami 
śródmieśc ; em. 

Plan po\V~ ' ~ł1ia zbrojnego 
zostal opracowany ściśle we-

Rys. E. KIBRIK 

dług wskazówek Lenina. W 
sW<lich listach wrześniowych 
i paŹdziernikOwYch do Ko
mitetu Centralnego I Piotro
grodzkiego Komitetu partii 
bolszewickiej Lenin wyłożył 
podsta,wowe zasady planu. 
Sprowadzały się one do stwo 
rzenia ogromnej przewagi 
sił, umożliwiających "okrą
żenie i odci ęcie Piotrogrodu, 
zdobycie go kombinowanym 
natarciem floty. robotników 
i wojska. Plan powstania 
przewidywał niespodziane u
derzenie na wroga - zajęci~ 

najważniejszych punktów sto 

licy : centrali telefonicznej , I 
telegrafu, st~c.ll kolejowych, 
mostów i urzędów. Jednym 
z podstawowych momentów 
planu było okrążenie i zdo
bycie Pałacu Zimowego i a
resztowanie Rządu Tymcza-I 
sowego. 

Pułkom Finlandzkiemu i 
180 oraz czerwonogwardzi
stom powierzono ochronę 
wszystkich mostów od stro
ny wyspy Wasiljewskiej. Ro
botnikom Strony P iotrogrodz 
ki Ej wspólnie z pułkiem gre
nad ierów i batalionem che
mi r. znym polecono zlikwido
wać ewentualne wystąpienia 
kontrrewolucvjne - chodzi
ło o Pawłowską i Wlodzimier 
ska szkołę junkrów. Tym sa 
m vm oddziałom polecono za 
jąć WSzYstkie przeprawy i 
w<l i:ne pod wZl!ledem taktycz 
nym punkty. Czerwonogwar 
dz ;śd z dzielnicv Wyborsk!ej 
i żołnierze pułku Moskiew
sk ' ej:(o mieli za zadanie 7.a
j a ć mosty Litieiny, Grena
d iH ski I Sampson:jewski. 
Równocześnie pułk Moskiew 
sk i i grenadierów wysiały 
silne oddziały (do 3 tysięcy 
bagnet.ów) w kierunku Bie
łoostrowa. W ten spOSÓb 
przecięto drogE:, którą Rząd 
Tymczasowy zamierzał prze
rzuci ć koleją kontrrewolu
cy ine transporty 7. Finlandii. 

Na pomoc piotrogrodzkim I 

curwonogwardzistom i re- I 
wolucyjrlyrrl, oddziałom wOj-\ 
skowym ·wezwano okręty wo 
jenne i marynarzy ftoty Bał I 
tycklej. 

Dla łączn<lścI z Kronsztad
tetl\ użYto dwóch przed.sta- · 
wicIeli Kronsztadzkiego Ko- I 
mitetu Wykonawczego. któ- I 
rzy właśnie tego dnia przy
byli do · Piotrogrodu. Po 0- : 
trzymaniu od!Xlwledniego za I 

- da.nia p<>śplesznie udal1 się 
oni do Kronsztadtu. by przy 
gotować okrE:ty I oddziały 
i rano 25 października wy
słać le do P!otrogrodu . 
Okręty wojenne floty Bal- ·1 

tyckiej miały wYpłyna ć na 
Newę I utrzymywać pod gro
zą ognia swoich wielkokali- 'I 

browych dział główne magi
strale. prowadzące do Plotro I 
grodu. Po drodze miałv one 
OCzYścić Oranienbaum, Pe-

--------------------~~--------------------

LIst.., reHlolucqjneqo braterstwa' 
W Archiwum Wydzi ału Hi

storii Partii KC PZPR. 
wśród pism i innych druków 
rewolucyjnych z różnych o
kresów jest jedno, które bu
dzi szczególnie głębokie , ser
deczne wzrusz€'11ie. Jest to 
"Więzień polityczny" - pis
mo MOPR - Międz vnarodo
wej Organizacji Pomocy Bo
jownikom Rewolucj·i , któ!) 
skupiała ludzi z cal ego świ a
ta , soLd aryzujący ch s i ę z w ię 
zionymi komunistami i spie
szących im z moralną i ma
terialną pomocą· Choe pożół
kły już kartki tego plsm<t, 
choć do dalEk ;ch WS!Xlmnień 
prZEszła już martyrologia pd 
skich komunistów, to jednak 
treść opu"blikowany.ch" ~u 
sprzed 30 laty "grypsow Wlę 
zimnych nadal pulsuje ż,'
wotnośoią, bojOWOŚCią . Tchnie 
z tych kart głęboka m i ł o ść do 
Kraju Rad. Kraju, który 
pierwszy z:rzuc;ł okowy niE
woli kapitalistycznej i odtąd 
stał siE: d.rogov.·:;kazem i 0)0-
rą międzynarwowegf> prQle
tariatu w walce o nowy, sprr. 
wiedł iwy ustró i . Poprzez mu
ry więz ień i druty kolczaste , 
poprzeoz granicę za pOśT€dn l c 
twem MOPR-u szły listy de> 
robotników i chłopów radz:ec 
kich, listy pełne wiary i na-

dziei w zwycięstwo spra>wy 
robotniczej. 
Stamtąd , z kraju wolnośc i , 

nadchodzi !Xlmoc materialna 
dla więźniów i ich rodzin, 
przychodzą wzrusza; ące od
powiedzi , które wnoeiły świa 
tło !XlkrzEpienia, otuchy i op
tymizmu do cel "Mokotowa" 
i "Pawiaka", "Zamk u" lu
belskiego, "Mi·chała " "Łuki
szek" , .. Brygide·k", T il rnowa i 
Rawicza i innych katowni 
san;>cyinych, 

"Z niec i E'rpliwością oczeku 
jem" każdej wiadomości ZZG 

kordonu - piszą do towarzy
szy radzieckich w ięź!l.io v.' : e 
polityczni z Łomży - z uwa
gą śledzimy !XJ5tępy WaSlZej 
twórczej, rewolucyjnej pra
cy, wlerząc, że ch\',;i la , kiedy 
!Xl zwycięskiej walce i my do 
tej pracy staniemy. zbliż a s:ę 
z dn iem każdym. Dzi ś , w cięż 
kich chwilach uci sku i o 'e
wol i, świadomość , że to , co 
nas dz ieli, iesl niczym wobec 
tEgO. co nas łączy , wobec 
wS1)ól.n€-j idei i, niezadługo 
byĆ może już, wspÓlnej wal
ki - ta śv,iadomość jest dla 
nas wi€>lką otuchą i !Xlkrze
pimiem ... Zza krat wi ęzJEnia 
łomżyńskiego przesyłamy 
Wam nasze kOffiU..."Iistyczue 
pozdrowieniE". 

O swym stosunku do Kra
ju Rad, o wdzięcznoki, ja.ką 
żywią dla rewolucyjnEgo prJ 
letariatu i chłopstwa rosyj
skiego, piszą równiei wi ęź
niowie "Zamku" lubelskiego. 

"Dumni jesteśmy - stwier 
dzają oni - że rewolucyjn: 
towarzysze i włoki anie 
ZSRR, !Xl zwalcze·nlu u sie
bie kontrrewolucji międzyna 
rodowej, po tak w 'elklm wy
czerpaniu, dziś jeszcze przy
chodzą z pomocą nam, rewo
lucjonistom polskim, walczą
cym o ustrój radziecki , o wol 
ność i władzę ludu roboczeg(~ 
w Polsce". 

Ludzie rad2rieccy a.n.i na 
chwilę nie za!Xlmioal1 o wal
czących towarzyszach pol
sk ' ch. Załogi wielu radziec
kich zakładów pl-zemysło
wych, wstrząśnięte wieścią o 
!Xl łożeni u w jakim znajdUją 
się !Xllscy komuniki w wię
zieniach ~nacyjnych, obej
mują nad nimi stałą opie·ke. 
Pomoc materialna' tysiące 
listów, jakie ślą do MOPR-u 
ludzie ra<lzieccy z ;:>rośbą o 
przekazan ie więżniom w Po:
se€' , płyną z głę.bokiego uczu
cia brat.erstwa naTooów, ze 
zrozumienia historycznej roH 
jaka przynadła w udzial.:! 
pierwszemu na świecie pań-

stwu wy'2lWolonych robotni
ków .1 chłopów . 

A o tym jakie znaczeniE: 
miały te listy od towarzyszy 
radzieckich mówi nam list 
więiniów politycznych Moko 
towa do robotnic Gruzj I: 
"Wasz list - piszą oni - nad 
szedł do nas w dwa miesiące 
po głodówce, a sprawił n3 
nas, stale maltre t.owanycn 
przez władze i izolowanych 
od całego św:ata , nawet od 
najbliższych ~ wraŻEnie tak 
doniosłe, że słowem nie j~t 
się w stanie go wyraziĆ. Od
CZU'ol aliśmy braI'. ci~płej, bra 
te.rskiej , siln€j l ę.ki, i Wy, 
drogie towarzyszki, podały
kie ją nam ... " 

O !Xllskich w.ięźni ach !Xlli
tycznych pamiętają radzieccy 
robotnicy I chlopi, żołnierze 
Annii ClE'rwonej, studfficl. 
Do więz,ienia w R6wnem pi
szą robotnicy i czerwono
armi ści Smoleńska, do wi~ie 
nla w Łucku - pion;erzy od 
działu nr 6 przy fabrycr 
"Zwycięstwo 1istopada" w 
Kaza.niu. Piszą moprowcy z 
Szadryńska do więZIeni a ko
biecego na PawiEj, tzw "Ser
b~i" w WarsLa'W'ie, roboWcY 
1 chłopi Iw":aHńszczyzny (Ukrai 

a (Dokoń.czfflie 1W1 !tr. 2), 

terhof I Strieln i ę z gniazd 
iunkiersklch i zaiąć kolej 
Bałtycką. Na okrętach wojen 
nych miał przybyć do Piotro 
erodu pięcioŁvsięczny desant 
marynarzy . kronsztaclzkich. 
Kilka okrętów miało zająć 
stanowiska na Np·'!i e i wziąć 
na cel s\"lYch dzi 1 Palac Zi
,."O\I!Y. W ten sposób plan 
powstania wcielał w życie 
dyre)<tywę Lenina niespo
dzianego i szybkiego natar
cia na PIotrogród "kon iecz
nie i od zewnątrz. I od we
wnątrz I z d7.ielnlc robot.ni
czych. I l FInlancI II. I z Rew 
la j z Kronsztadtu ... .. 

Leninowi posłano szczegó
łowe Informacje o wszyst
kich zamierzonych krokach. 
Dokoła Smolnego panowa

ło wielkie ożywienie . Naddą 
I!ały cora;.: to nowe oddziały 
Gwardii Czerwonej i oddzla 
łv garnizonu. Zołnlerzom I 
czerwono!1:wardzlstom wrę
czano odezwv Komitetu Woj 
s1<owo-Rewol ucy.lnego. 
Wujątek z ' książki 

"DzieJe wo.łl1Y domowej 
w ZSRR" 

I 
I 
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Michał Golodn»; 

Słowo Paśdsiern'ka 
Październik -- groźny szept jesieni, 
Miedziany ogród, mgła wśród pól, 
Październik -- wzyw:d~cy Le,un, 
A pr.zed Zimowym -- gwizdy kul. 

Październik -- ptaki koczujące, 
Pancerny pociąg, wbity w mrok, 
Październik-- przyszłe dni gorące 
I skierowany w szczęście wzroki 

Październik -- wyzwolony naród, 
Historii niemilknący głos, 
Lawina partyjnego żaru, 
Dumnej poezji mojej głos. 

Nieust!,aszony zryw, odwaga, 
Czerwień -- ciemięzców krwawych grób, 
Październik -- czas żelaznych zmagań, 
Doświadczeń i naj cięższych prób .. , 

Takim cię dzisiaj widzę znowu, 
Znów mi przynos;sz życia wiew, 
Oddaję ci poety słowo -
W nim wszystko: barwa, dźwięk i krew! 

(1935) 
Prze!oży! WŁODZIMIERZ BORUfiSKI 
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DZIS W NUMERZE: 
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L. RADŁOWSKI -- Nie zapomnę nigdy jej prostych, . 
gorących słów 

• • 
M. WOŁODARSKA -- Przygoda nieskończona . .. . 
D. TRYLEWICZ - XXXI tom dziel Lenina 

• 
Na stronach ,.Krokodyla" 

l 
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pnejazd 
r{rem!owski 

... ------. 
U!v.bionym miejRclm wvpo
cZ~/nkn wc%a'owiczó,-,' i mie
szkań ców Suchumi jPlt park 

na GÓrze Sta '-; n r: . . 
Na zdjęciu: 1.lwj,kie n it $.2CZyt 

Góry. 

Porutd- I~O tys. osób korzysta rocznie 2 !(>r7('llia w san.ato-
riach. Soczi. 

; Na zdjęciu: Pala c • sanatorium d/.a. pra~f' :t'IlM;6 ,,) górnictWG 
ł im. G. K. Ordzonikidze. 

,....... ............ 
--

Lls'y rewolucyjnego 
braterstwo 

(Dok.ońr:~ęnie zę str. 1) 

rial d<J więźniów politycznych 
w Siedlcach. Slą po~drowie
rua robotnice kijowskie dla 
wlfl,tni6vi' "Bry~idek" we 
Lvrowie, robotnJce Gruzj! -
do więźniów Mokotowa, hut
nicy Czelabińska "do proleta 
riuszy uwięzionych w Łodzi". 
Do v;1ę.2lIe<n!a w L~zycy PI~ 
szą studenci Akademii Gór
niC2ej w Leningradzie, da 
więzienia ;nś w Ihwlc7.U -
kolejane Kol€'! Zabajkal
skiej ... 

"Pamiętajcie o tym - za
pewnia.i-ą robotnicy szadryń
~ w!ę~iar"ki "Se·rbU" ~ że 
n\i jemeśde z.aP9flllli ~nę, t e 
nie jesteście samotne. W 
~w!ą.2!ku 5«. Rep. Rad. zor
ganizowany został MOPI\; 
rozrasta się on i umacnia .. . 
W !'liniejl:>;;vm lIście w ynowia 
damy nadZieję, że dz:elo roz 
POCZ~e p-rzez Was prędzej 
qy pÓŹJn.iej do<prowadzone zo 
łi&ftie do !wńca. Zcloby-cq:e li
~1!adowe m,j , silę jedynie 
przy PQP~1"Ci<u Pfel~tarlatu 
mi lIJIhynarodowe go, toteż mo 
żede śm!ało licrzyć na na~ą 
czynną pQm<><: ... " . 

RoootIrUe)' i chrop! ~!łllń~ 

S1:qyzny (U_lina) zawiadi' 
mńają : 
"Objęlijmy nJ.edawno szew 

sllWo nad wię:imiaml POLityCl 
nymi w więzieniu siedlec
kim ... ObowIą.11kIiem naszym 
jest przyjś<: z pomocą wsrzyst 
kim naszym braciom za 
granicą, prowadzącym wal-
kę o władzę robotni-
k6w chłopów za na- i 
sze i wasze wyzwolen,ie. Sląc ' 
Wl\m na~ze bratf'l'sk'hl pororo 
wlenie i posyłając zebrane 
przez nas w 'miarę m():iJl'iwo
ści pienilIdze. wy-rażamy jed
nocześn,ie przeświadczenie, że 

żadne to-rlrury, żaoor. kra ty i 
żelazne, żadne rozst.rzeliwa- I 

n·ił! nie zdołają złamaĆ m/;'- I 

stwa pol>Skich rewolucjOlli- ' 
stów". 

"Prawdzd.wego przyjac·iel;; 
po%l\1.aje się w ti edzle" - tl) 
stare i mądre przY'slowir 
pięk1nie spr"wQza się na przy 
kładzie pol.lko-1'8 d !II eclcie,i 
pn;yjaŻJ1i i bl"a-tersł1wa. B u 
pl'1;yjaciele r-ad~ieccy byl: 
nam wierni równi!!!: w naj
c4~~Y'Ch i n!ljtraJiQZlli~
szych d1a ftai'OdoJ. n!lSZEgG 
ehwila(:h. I 
opr!l~ał J6zef K:ozlowskl 

NIIE ZAPOMNIĘ ~IGDY ]E~ PROSTYCH l 
GOIRĄCYCH StOW • 

U
Cał<lWlł!l mnie serdecz

nie ,orąco w jedEn po
liczek, przytuliła do 
ple·rsl, pocałowała w 
drugi, a na koniec w 

czoło. "Kochaneńki mój - m,) 
wila - toż Ja tak oczeń lublu 
PoJaków". "Boże mój skolku 
lat ". Głębokie westchnieniE 
wyrwało się z pieni' Annl~ 
Aleksandrownie. NastąlPił~ 
ch wila ci,7..v. Ochłonął em f 
ja z plel'wszego wraien' a. Na 
przeciwko mnie siedziała st ~ 

ru.szka około 70 lat o czer
,stwej ·cerze. siwych wlosach 
i Il.ł~b-oko osadzonych lecz b~ 
strych oczach. Pozn~łfm ją 
w dzi wnych okoliczno$ciilCh 

Wrjeżdżając dp ZwiązkI! 
Rad7.J€ckie~0 z wyc.il/czką tu
rystyczną miałem prZYiotlJ
wany artJkJlł, w którym op;
salem wyniki 1O-letniej pra
cy Towarzystwa Przyjaźnl 
Polsko-Radz:eckie.i w naszym 
wojewód.z1;wie. Gdy z:na1a
złem się w Suchum; - stol:
cy Abcha7.kii'j Autonomlcz-· 
nej Socjalistycznej Republi
ki Rad7Jeckiej skierowałem 
5WOj~ kroki do redakcji "Ap 
sny Kap!!z" tj. "Radzieckiej 
Abchazji" z propozycją za
mleucunia tego artykułu. 
Ale tu natrafiłem na trudno
ści. 

Wpraw&!:le sazeta wycho
dzi w a'l('ha::k,{)1 h;·~yki.l i 
kaMy potrafi przetłumaczyć 
z języka rosyjskiego na ab
chazki. Ale przeciei artykuł 
napisany po polsku. Ja, co 
prawda władam ję.zy·klem ro 
syj&kim lecz mam trudn{)śc\ 
w tłumaczeniu bez sio wnika. 
I wte<ly zaczęła się biegani
na i dopytywania: klD tu jest 
w Suchumi :znający język 
polski. Wreszde jeden z drz ;en 
nlkarzy przypomniał sobie, że 
w Instytucie pracuje starS7a 
k~bieta, bnna Aleksandrow
na, 'która była kiedy!> w Pol
lice I umie mówić po . pol~ku. 
Ura.d<lwałem się i ja. Po dzie 
l1ęciu minutach wytwomy 
ZIM przywiózł staru.szkę. Slo 
vro pO Iłowie t okalało ·:;ię , ze 
sta;::: szkl!, rO(;CWdll (,J !·U 7, i ,·. '.a 
(wóweza~ byla j~e:ze mło<i q 
panną) mil!Mkalz; w Wal"S'!a
wie ralem z ojcem kolej a
rzern. W okresie rey.rol ucj i 
1905 roku ojca wraz ' :/: rQdzi
ną wywieziono w głąb Rosji. 
Tam wyszła zamąż la Pola
ka, który z,glną.ł w C2asie RE
wolUCji Październikowej ·.V 

wek. z bandami Wrangla. 
Anna Aleksaoorowna ' prze
mierzyła ~ j ak opowiadaia 
w~dłuż i WSZł'rl dorewolucYJ 
ną Rosję I to co nasłuchałem 
lit: od nie'j w czuie ki.1kugo
dzinnł!Co opOwiadania b~ę 
pamiętli chyba cale tyde. 
Poteenlllem się .ze wzrwne
n i em ze st"l'I.ISzk: ą. 

Trasa wycieczki prowaoIZiła 
przez naj,piękniejsze (Za

kątki czterech republik, p~e 
;ech.lem ponad fi tysillCY kl
lome.tr6w ale na każdym k:
lome!.rze, w każdym zakątku 
od~lUwalem teraz ślad by tno 
ści Anny - staruszki. G<iy 
zwied(Zsłem Soczi perle: 
u:ukowigk 'l'a-dziecl<i<:h pn:y
pomlnalem sobie s!<)wa An
ny, kt6ra mówiła "loR e
wolucja zrobiła z 
n I e j p e r ł ~". Do rew<l
lucH cale wybrle!Że Morza 
Cza.me·go od Od-eossy aż po 
Batumi, mimo rozwl.lającego 
sIt: gd-zle.niegdzie pf!Zemysł'l.l. 
było przed'mloŁem ekspa.nsJ i 
obcego k!l!pil.ału i roclzime,o 
ucisku. Batuln8CY robotnicy, 
odescy marynarze nieraz wy
stępowali przeciWko przemQ
"y i be~rawiu Zycioda;ny 
klimart ()t!8nlOmo rskl, niewy
czerpane wódła wód mine
ralnyoh były w)"koI7!ystywa
ne wówczas tyle tylku ile by
ło pobr.zeba dla ga"r~tkl btlJ:
żuazji, rodzin lmi8Zlów, ba
ronów I carskicil wyższych 
.,czy'l1ownilków". Spójrz:m~' 

-iziś na czarnomorskie wy
' )rzeże. Wl~a radz:ecka u
~'ządziła tu prze,p i ękny , wie
cznie zielony, kwi'bnący ogró r: 
w którym WZI)iesiono setki 
\~r~M1iałych pałaców-sanatQ
dum, gdziie wm:vstko co tyl
ko moma zdobyć, przewacV"' 
ne 1- !'Ile <łta ga.rstkl l€':'z 
d1,ą mi'liooóv". 1'0 z/)s1usa Re
WQlu-cjl - m6wiła Anna. 

u stóp Gór KaUK2:i:dc jl raz: 
łożyły się rozsiane po zbo
czach wioski. Tu gdzie nie
gdyś wiły sję dzikie ścieżki, 
gdzie przytulone do gór ma
łe drewniane chat.ki drżały 
od lada podmuchu wiatru 
dziś pobudowano wspaniałe 
asfaltowe szosy, gwarem l 
radością rozbrzmiewają kol
ehozowe wSie. Chociaż prze
raźliwe syreny .,Pobl(ó" 
przerwały ciszę i d 'no$J1ym 
Echem odbiiają się od ska', 
tu i ówdzie wyrosły zdawfłło 
by się pOTIi1d stan budynk! 
szkolne. domy kultui'Y, nowe 
piętt'owe domki kolchożni
ków l~cz to nie tylko nie jest 
w sb·nie zatrzeć czaru. pJFk
na wsi kauka~kiei - WSI s10-
necz-nej Gruzji, a dodaie jfj 
uroku. 

,;!o wskie hordy w ciągu kr6t · 
kiego czasu zamieniły w rut , 
ny i zgliszcza d.ziś tętnią peł
nym życiem. Prawie ani śla
du znisz.czeń wojennych. Po
nad półmilionowy RostrJW 
dumnie spogląda z wysokie
go brzegu Donu. H:tlerowski 
gad, który w bestialski spo-

, sób niszczył każdy dom, każ
dą f"','· vk a . rn ') " :' ; " Z\' l l< n żdą 

"ięgi ziEmi nie z<loł~J znlwe-

Moskwa to wspąniałe ponad 
6 mjJioJ'Hlwe mlastQ urze

ka sw~im ogromem i swoim 
r.ięknem. Na wskroś no.
woczesne zrp-konstruowane 
i nowr. ·zbudowane ulice. 
strzeliste wieżowce, a nierzad 
ko miale parterowe lub jedno 
piętrowe zabytkowe domki 
mimo swegl) kontrastu doda
ja ul"f' k ll . Prop"of!~to sta
cje met l'a, piękne asfaltow' 

N."1 piersi Alf'ksandry Ke
ridi błyszczy Order Czer

wonf:'~O S7.tandaru i Order 
Lenina. Przoduj ąca r,hierilC7.
ka herbaty w kołchOZie im. 
Kalinina we wsi Achałszeny 
w pobliżu Baturni pam i ęta 
dobrze czasy wyzysku. Poni
ża·ną, pozbawioną praw ko
bietę zwycięski Październik 
wydżwignął na najwyższy 
szczebel godności ludzkiej -
powieóziala,by Anna - 5ta
rua~ka. Mów1_ tak wszystlkle 
kobiety w Zwią.z,ku Radziec
kim bowiem Rewolucja Paf
dziemilkowa była również re 
wolucją w życiu społecznym 

kobiet. 

Mo.kwa. PlIU: Swierdłowski. W głębi Państwowy Tea.t, 
Wielki OperL' i Baletu. 

Al~!<sandrę Kerldi usta
łem jSik ~wy'kle na planta-cjl 
h e'rba'ty. W~>1,C 7.!\lem ;. nią roz 
mDwę. Skrocnna, mal.o-mówn-a 

cryĆ ducha ludzi radzieckich 
Wyleczone z ran wojen
nych miasto znowu roz
brzmiewa gwarem. .,Rost
slelm.S'Z" dostafC'];a rolnictwu 
radzieoklemu coraz więcej I 
corlz lepsze maszyny, Uni
wersyte<t rostowski Im. M/J
łotowa k1>21tiJki nadal nowe 
kadry iłntEligen.cji radzieeklej, 

RoBt6w łmd Donem. Gmach Pań.stwowego Uniwersytetu im. 
W!( ... (~ :!~ lli . ~'a t/lol.:>!Dwa. 

j(obie>ta czuje się trochę za h 
nOWMla . Tym bM'dziej, ŻE: 
dzienni.kIH'S'ka żyłka nie po
zwaJ.a mi na Jak~ poważną 
. roanowę. Pyt.am o dzieci, o 
warunki pracy, jaka pora 
roku nai!epiej jej odpowiada 
W mi~zycza'sie trzBSnE\łfm 
ki·l:ka zdjęć. C"/.y się udad7.q 
- wątpię. Moja rozmówczynl 
ośmieliła się i z kolei zaczy
na mi zadawać pytania. O~ . 
kazało się, ze potrafiła zadać 
więcej py tań ode mnie, na któ 
re nie umiałem odpowiedzieć . 
Bo IliP. o MlckiewicZ'll, Pru
sie - Keridi mogła mówi6 ze 
mną co najmniej godzinę. Ja 
zaś o Ceretelim mogłem po
wiedzieć tyLko, że naqJisal bai!' 
dzo piękInll pieśń ł1'U2Iń6ką 
"SullIko" I na tym kociec mo
jej wiedzy DHteraturze (rU
zlńsklej. Dyskutowa.liśmy tEt 
na temat rozwoju rolnictwa 
I rnoż'lhvości osiągnięcia bo
gatych plonów kukurydzy. 

O~j eżdia.liśmy z Achałaze
ny objUCZEni owocami , teP'la 
ni seTdec7ll'lie prz€'Z kołchoź
nilków. Do dziś j€8zcze nadz: 
wić się nie mogę ile serde
cmoki, ide gorącej przyjaźni 
żywią ludzie ra-dlieccy do nas 
w każdej wsi, w :każdym do
mu, w każdym środowi
slru przyjmQwaQ10 nM jaK naj 
bliiszll rodzinę. 

W przeciągu 50 ioozin wy-
godnymi wagonami po

spies~nego pOCiągu przef\()@!
my się ze słon€cz:neio połud
nia do Moskwy - :>powiuj 
mgłam i surowej i f"Si eni pół
nocnej . Po drodu mijamy 
Morze Azowskie, Taianrog, 
Rost6w nad Donem. Nocą je
d~iemy przez ~wietlQne r:J
lionami ~wiateł ~Błębiecfó-
nleekle. Tereny, które f8>szy-

kina, teatry, domy kultury 
muzea UipO"' ~ z "chniają kultL. 
rę l sztukę mi chw~łę ludzi 
radzieckich, na chwalę Wiel
~dego PaMziemlka. 

Mijamy jeszcze szereg 
"'1 iaat wsz~zie te'll sam wi-

Naród radzirc
ki otacza g/ę

bok4 czci4 wi~! 
k i ch twórców 
lfteratuTlI, kul
turu i sztuki 
Tow;skiej. Na . 
~di,ciu: Pom
"ile A!ekaand7'/Z 
PI.LlłZJcł1t4 w 
Moskwie. 

dok. Pię'kne osi.eY!lll mieSl'ka
niowe, ladn:e za g o;; p1) dAro'\~ia 
ne dworce kol~ j owe , dużo, 
barozo duro zieleni, wieczo
rem dUŻD świail.eł. Lecz ota 
od półtorej godziny zbliżamy 
się już do Moskwy. Chociaż 
nikt ~ nas prawie w Moskwie 
nie był ale staramy lIię jedEll 
przez cLruiiego rozpoznać ja
kiś łffiach, jakiś charaktery
.tyemy szczegół znany z f!J
mu, ze zdjęć. Co chwila roz
lega si~ okriQ'k: .,0 UniweN>y 
t~t, nie to nie Uniwersytet to 
co Innego. O juź widać gwiaz 
dy Kremla" Niektórzy twier 
d'lili nawet, że iłyszą lrura-nty 
kiremlowskie-go zegara. No aie 
trudno sit: dziwić. Kto .... 1eż
dża do MMkwy tęn jest OCia 

rowany i podniecony. 

jezdnie, 11.1'lausowe sklepy na 
dają Moskwie wielkomiejski 
charakter. W Moskwie wiozi 
si-: ten prawdziwy rozmach 
socjalistycznego miasta. War 
to np. wiedz'ieć, że w okre1>ie 
20 lat rekonstrukCji Moskwa 
otrzymała wi~ej powierzch
ni miesllka1n€lj niż Zi! 750 lat 
jej rozwoju. I ZJI10WU tu przy
chodzą na myśl słowa Anny 
AleksandrowlI1Y _ dzieło re
woiucii. 

Jesteśmy na Placu Radzlec 
klm z wySO'kie·go cokołu spo
gląda na 1118i5 rycerz na koniu 
- to Imiaź Jurij Dcłgorukij 
- założyciel Moskwy. Na-
przeciw gmach Miejskiej Ra 
dy. Moskiewskiej tu właśnił.' 
w roku 1917 miał swoją Sie
dzibę Komitet ReWOlucyjny. 
! (!dziemy. na Kreml. ,Piękne 
zabytkowe wież~, olbrzym:·? 
gmachy. Wgzvstko tu tchnie 
powagą i wielkością. Tu mózg 
k h sy. Dartia. lei kierownic
two podejmuje ważne decy
zje - jak pracować dalej aby 
podnosić wzwyż Ideę rewolu
cji. U kremlowskich murów 
na Placu Czerwonym codziE'll 
nie nieprzerwane tłumy lu
dzi oddają hołd wodzom re
wolueji - tw6rcom piE'>I'W
szego państwa socjalistyczne 
go na świecie. 

Przy pożegnaniu w adżar
sklej wiosce Achałszeny koł
choźnicy prcsill mn;/;' abym 
odwiedził w Moskwie Wysta
wę Rolniczą· Tr,udnó mi w 

te'j chwili powiedzieć dlp<:ze 
go im zależało na tym alf 
chyba nie popełnię błędu go, 
powiem, że je-żeli ktokolwiek 
chce przekonać si ę o Ul'2:eka
i ącej wiProst sile I woLnok: 
ludzi radzieckich o nlemnier
nych możliwo~lach ustroju 
radziec'kie-go niech zobacz,· 
Ws.zechzwiąz·kową WY'Staw~ 
Rolniczą· Więcej nle nie mc
[,(ę powied.zleć. 

Zal mi było opuszczać l1'a
nice tego pięlmego, gościnne
go kraju. Załuję, że nie dc
wiedziałem się nazwiska An
ny Ale-ksandrowny - cho
ciaż \cto wie może z czasem 
zapomniałbym - ale jednegc 
jestem ,pewny - nie zapom
nę nigdy jeJ prostych lecz 
jakże pięknych, gorącycr 
słów, którymi opisywała wie' 
!rość PaMziEIllikowej Rewo
lucji, 
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J
eśli nadarz.v si ę oka zJa, 
sięgnijcie po Wielką 
Encyklope dię Ródzip.c
k ą i w tomie IX mit;
dzy st ron ami %0 i 331 

odnajdziecie fotograf i ę. Zdję 
cie zrobione jes t według ,3-

kramentalnych praw;deł ro
bien ia zdjęć grupowych: lu
dzie siedzą w cz!erech rzę
dach, tworzących piramidę 
uwieńczoną na " szczy c' e 
~ztandarem ; przed pierw-
szym rzędem w samym środ
ku, u stóp siedzqcYl:n, 1I5r.do 
wiły się z idealną symetri ą 
dwie postac 'e. Ludzie na 
zdjęciu, to 12-14-leinie dz ie 
ci. Podpis pod fotogra fią. na
zYwa tę dzieciarnię ubraną 
w przydlugie waciaki i po
strzępione kurtki ,kolekty
wem oddziału armat w za kła 
dach Putilowsk ich". 

Zakłady · Put!lowskie, to 
dzisiejsze Zakłady im. Kiro 
wa w Leningradzie, a ch!o'p
cy, uwiecznieni na fotogra
fii, zorganizowali w 1917 ro
ku .Jedno z p ierwszych kółek 
młodzleźy, dając początek 19-
milionowej dziś . komsomol
Ik!ej organizacji. 

Gd,. przed paru mleslljc8-
mi, w <WAli. spotkania z gru 
p, praoowników Zakładów 'm. M. Kirowa w Leningra
dzie przedstawiono nam głów 
nlgo ko.nstruktora, inż. Wa
lentyna Wławwa, ktoś l!: 0-

. becnych powiedział o nim: 
. tlt~ rozpacz l! ł u nas swojll 
.!kiaI1erll w 1917 roku, jako 
podr~zny w oddziale ar
mat". 
Uważn!e przyjrzałem sili 

ws~y!tkim twarzom na toto
irafli. W żadnej jednakże nie 
rozpoznałam dzisiejszego Wa 
lentyna Własowa, przystojne 
go olbrzyma, autora wielu 
skomplikowanych m~hanlz
mów. Cóż. lata robią swoje. 

A lat tych upłym:ło 35, Je
śli UczYĆ od powstania 

. Kom50mołu. Myślę, że jest 
·w tym coś niepasującego do 
naszych czasów. jeśli życie 
odmierzamy kalendarzowymi 
datami. Gdybyśmy Komso
mołowi zamiast lat , ktÓre 
"odstukują" życie niezależ
nie od naszej woli, zal!czyll 
~akieś, nazwijmy to .. ,j ednost 
ki tworzenia", byłoby to wy
mowniejsze I s·prawiedliwsze. 

O Komsomole i komsomol
cach mówiliśmy naszej mło
dzieży niemało i czesto mów! 
liRmv zu'pełnie n i eźle. Nasza 
młodzież zna hl st.o rię Komso 

Marksizm - pisze Lenin 
- jako Jedyną słuszną 

" U>orll; rewolucyjną Ro 
sja zaiste przyswoiła sobie w 
cierpieniach - na przestrze 
ni pół wirku niesłychanych 
mak i ofiar, n iespotykanego 
bohaterstwa rewolucyjnego, 
pełnych niewiarygodnej en er 
gii i samozaparcia poszuki
wań, ucze nia się, wypróbowy 
wania w prak ty~e, rozczaro
wań, sprawdzania. zestawia
nia doś;.viadczeń Europy" . 

Pięćdziesiąt lat dociekań 
myśli teoretycznej, piętnaście 
lat gromadzenia na granit.o
wej podstawie teorii marksI
stowskiej przebogatych do
świadczeń praktyki bolsze
w izmu, ogrom pracy .. . Jakże 
trudno było zrzucić obszarni 
ezo - kapiŁ!'l lstyczne jarzmo, 
przygotować i przeprowadzić 
zv,rycię~k i Paźd' iernik. Ale 
j eszcz~ t rudniej było utrzy
mać i rozwinąć jego zdoby
cze. 

Od chwili zwycięstwa re
wolucji minęły trzy lata. Cięż 
k ie lata. Był Kolczak i Judc
nicz, potem Denik in. I teraz 
oto, po krótk im okresie wy
tchnienia, m oda r epublika 
radzIecka m usi łamać sięga
j ące po nią z dwóch st.ron im 
perialistyczne Rzpon między 
narodowej bun:u zj i : od stro 
ny Krymu nacier a Wr angiel, 
od zachodu zapę<iza s ię co az 
głęb i ej w granice i<_a ju Rad 
grabieżcza armia Piłsudskie
go. Jednym siowem - mamy 
rok 1923. 

Gdy czy my prace Len ina 
I tego okresu, zawa~te w 31 

NOWINY TYGODNIA 

molu . Zna dobrze wielką ro
man tyczną przygodę, która 
wiodła radzieckich chłopców i 

Od pierwszych bitew 

dz ' ewczeta od frontow wOJ' 
ny domowej. kiedy to, jak 
mówi Ma.iakowski 

do ostatnich 
szliśmy bez chleba i snu -
l:\'i iązek 

osiemnllstolatk ów, . 
robotniczo-chla psldrh synów 

poprzez mrozy i skwary na 
rusztowsn:~ch mias t i piErw 
sze radości w nowo urucho
mionych elek lrown iach; po
przez Wielkie wypf'l wy dl) 
kopalń po węgiel i złoto, i 
poprzez pierwsze własne , 

naukowe odkrycie. Zna-
ne iest również naszej mło
dzieiy bohaterstwo. którym 
komsomolcy zapisali karty 
historii Wielkiej Wojny Na
rodowej. 

Ale na tym, jak się wyda
ie. kończy się w wyobrażn: 
naszei młodzieży wielka kom 
somo1ska przygoda, a zaczy
na sie coś. co, oczy w i ście, 
również budzi szacllnek, ro
dzi uznanie. lecz nie zapala 
już tak, nie porywa, jak to, 
co zamknął w historii Komso 
molu okres od zwYcięstwa re 
wolucji do zwyclęstwi nad 
taszyzmem. To . co' mówimy 
dziś nasze.J młodziMY o ra
dzieckle.l. choć zaczęliśmy (I 
słusznie) mówić nie lyiko o 
jej pracy, lecz również o co
dziennym życiu, odpoczynku, 
miłości. zabawie - pozba
wiona jest żywego tętna, bo 
pozbawione jest elementów 
walki. 

To prawda, że młodzież ra 
dziecka ma zagwarantowaną 
pracę i naukę i fakt to wca
le nie błahy, jeśli przypom
nieć, że np. we Włoszech jest 
dziś, według ofiCjalnych da
nych. 1,300.000 bezrobotnej 
młodzieży. a z~odnie z olicjal 
nym planem 609.000 ma otrzy 
mać zatrudnienie w cią~ 
nai ll.li źszych . .. 10 lat. To 
)'lrawda, że młodzież radziec-. 
ka ma możność uprawiania 
sportu I to · też rzecz nie bła
ha . . iak również nie jest bla
hy fakt. że ludzie w soc.iali
stycznym us.troju pobierają 

sil: dlatego tylko, że się ko
cha.lą. Wszystko to prnwde, 
ale wszystko to po stokroć 
nie wyczerpuje obrazu dz i
siejszego życia, dążeń j ma
rzeń radzieckie.l młodzieży. 

Gdy przed paru miesiącami 
w czasie pobytu w Mos

kwie zw i edzaliśmy kombinat 
"Prawdy". w którym mieścl 

się redakcja młodzieżowegc. 
tygodnika "Sm lena". natknl' 
liśm,V ~i~ w hallu na dużn 
grupę -.:hłopców i dziewcząl 

Z miejsca rozpoznailśmy \Ą 
nich pionierów z ugorów Ka
zachstanu. Trudno powie
dzieć. co ich zdradziło. W 
każdym razie ani ubió r 
(dziewczeta były nawet po
w i edziałbym wystroJone
w każdym razie pOSiadały, o
prócz przyrodzonych, rÓw
nież nabyte artyk'uly dziew
częcej kokieterii od idipsów 
w uszach poprzez lakierki, 
do trwałe .i ondulacji włącz
nie) . ani ża den transparent. 
Widocznie w zachowani u ich 
byłO coś. co zdradziło, że 
prze7.ywają rzeczy wielkie i 
ni~odzlenne. W redakcji 
"Smieny" odbyła się z ich u
działem wielka konferencja, 
na którll już, nJestt!ly, nie 
zdątyllśrny. Doszły nas jedy
nJe drobne okruchy wielkich 
spraw. o których tam była 
mowa. Takie sprawy jak 
sprawy moralności i kultury 
codziennego życia przeplata
ły si~ ze sprawami agrotech
niki , sprawy literatury ze 
8prawaml mechanizacji, mel 
dunki o osiągnieclach z syg
nałami o dużych brakllch I 
ostrych konflóktach. Więk
~zość z tych 300 tY3. komso
molców. którzy wyjechali na 
zaorywanie UI!'orów nie dla
tego, że nie mogli urządzić 
sie w swoim mfe.iscu zamiesz 
kania . lpcz diatego, że ne-cilo 
ich NOWE i pociągałO WIF:L 
KlE. znalazła tam widocznie 
piękną ' przygode i warunki 

> dla -działania~ które ak jest 
pot;zebne młodzieży. A jej 
działanie - to nie zabawa w 
pracę. W wyniku tej "zaba
wy" do państwowych śpi ch
rzów płyną dodatk0 we tony 
ziarna. Ale i nie to jest naj
waźnleiśie. W wyniku tej 
"zabawy" musi być zlikwid o 
wane to wszystko, co jeszcze 
.lest złe w świadomości nie 
tylko dorosłych, lecz i mło
dzieży. 

Ale naszu miodz:ez zna tyJ 
ko wynik, tej wielkiej pra
cy. a wyn!ki br<.mlą iuż ' iak 
sielan ka. Nie wie ZCl~ nic o 
tym co dzie.ie się Z~ tym ze
,'metrzn.Vm obrnem. Isk od
)Vwa. się samo zmaganie. 

W Moskiewsk .m uniwersy 
tecie bylismy krótko : 

o sprawy młodzieżo,",e olar
liśmy sie zaiedwie. Ale n(l
wel z pObieżny ch k,'nI2ktuw 
nie trudno było zorienlowac 
.i l ę , że życie n : ~ toczv sie tu 
tak gładko, jak gł<Jdki.e '. 
m;: rmurowe ściany uniwer3Y 
tet.u. Z krótkich rozmowo z 
wvw'eszonych na tablicach 
ogłoszeń o dyskusja"h wyła· 
nia się walka. Opowi~dan(, 

nam o wYkładach, które 
trwały klika godzin dłuiej 
niż przeWidywał rozkład za
jęć, bo część studentów n;e 
zgadzała się z jaką~ wysun!ę 
tą przez profesora naukowa, 
'ezą. Mówiono nam o trudno 
ściach wychowawczych , nie 
jako o poszczegóinych wypad 
kach łamania dyscypliny czy 
chuligańskich w)'bryków, 
lecz jako o problem8~h. któ
re młodzież rozwiązywać 
chcl! j mU5i. gdyż mlodzl!ty 
właściWI .Jest przede wszyst 
klm niegodzen18 8i~ ze skost 
nlalośc!.. zastoJem myślo
wym czy zakłamaniem. 

Nie zakończyła sil; WięC 
wielka pory-\'IIająca komso
molskI! przygoda na wojnIe 
domowej, pierwązych pięciO

latkach i zwycięstwie nad fa 
szyzmem. Zmieniły się tylko 
2kcesoria przygody I atrybu
ty bohaterstwa. Nie trzeba 
d ziś znosić przymusowego 
głodu i chłodu. iilki znos ill 
c hłopcy z fotografii którą 
uialeźliśmy w IX tomie Wi~l 
kiej Encyklopedll Radziec
k iej. Uczestnicy .wyprawy 
arktycznej będą zapewne wy 
ekwipowani jak należy. pjo
nlerzy na uJ(orach otrzymali 
dobry sprzęt rolniCZY, a mlo 
d7.i ;l~tr()nauci l fizycy idą na 

. spotkanie wieku aiomowego 
zbrIJini w nowoczesną wied zę 
i technike 

Walka, zmaganie się, przy
/(oda - trwają. Nie ustaną, 
bonie mogą ustać , jak nie 
może ustać życie. Wydaje mi 
się. że właśnie lej wielkiej 
batalii. którą toczy dziś Kom 
somoł o to. by nieprzerwan ~e 
trwała pełna treŚci komso
molska przygoda, trzeba mu 
pogratulować. 

Mari& Wolodarska 

Str li ' 

Jesi tab partia Ry.~ E KlBRIK 

~ 
MAKSYM RYLSKI 

Jak kobza pełna brzmienia i jak stepowy wichr, 
Nadziei dźwięczny głos, 
Znów kwitnie wolny kraj, co przepadł w morzu krw1 
Zielenią błyska kłosi 

Pod słońcem Października dojrzewał każdy z nas 
I pod czerwonym znakiem 
I nie powróci już c!emno&c1 zgniłej czas, 
Nie zwiodą nas majaki. 

Za twórczość, chwałę praw i za nasz święty trud, 
Zołnierzu ży ciem służ . 

I jak latarnia morska, prowadź szczęśliwie lud 
Moskwo - nad swiatem burz. 

prze/ożył Jerzy Hordyński 

XXXI TOM DZIEL LENINA 
"Mądry - pisze Lenin
.Jest ten. kto popełnia błędy 
nie bardzo Istotne ; kto po
trafi je szy bk9 i łatwo napa 
wiać" Istnieie środ ek nieza
wodny, umożliwiający partii 
szybkie wykrywan i!: wla~
nvch blędów i na~raw ' an!e 
ic h . Tym środid em pote?.1ą 
dżw'l:lnią rczwoju rEwolucyj
ne.i partii iestiei w:ęź z mó
<ami. ie~1 krytvka I samC1kry 
!vka. .JJ twarte Pi z,Yzn<ln,e 
,ię do blęd li. wykrvcle jego 
pr7.vC'zvn. zanloł 1 i zowtln l e wa
runków, które go l.rodziły, 
,g;rlln!rwne ol1'1ówleni~ Środ
ków naprawiEn'a błędu 

tomie jego dzieł, owiewa nas 
szeroki oddech tej epoki, st.'!. 
je przed oczyma wielostron
ny obraz: giiantyczny roz
mach zamierzeń, ogrom zma 
gań, wielkość spraw, którymi 
żyła partia i przodująca 
część narodu, i jakże olbrzy
mie trudności , które mogty 
się wydawać nie do przezwy 
clllienla . I na tym tle - pro 
mlenny optymizm rewolucjo
nisty, uzbrojonego w niez4l
chwianą pe\'ffiOŚĆ ostateczne
go zwycięstwa. U źródeł te~o 
optymizmu leży nie tylko go
rąca wiara w historyczną mi 
sj ę klasy robotniczej, w mi
sję 'N'Yzwolenia i wywyższoe
n la człowieka, nie tylko wia 
ra w słuszność i potęgę spra 
wy robotniczej, ale też znajo 
mość obiektywnych praw hi
storycznego 'rozwoju, uzaBad 
nione naukowo niezłomM 
przekonanie o nieuchronności 
nieodwracalności proce,ów 
his toryc1Jlych, których , przy
spieszeniU i dokonaniu służy
ła walka partii bolszewickiej 
partii zwycięskiego ;>aźclzier
nika. 

Jak rO'lumie Lenin 
Ii'YSCYPiI;ępartYJ;~ 

Otóż powL'1na to być dys
cyplina płynąca z wysokiego 
uświsdomien'a komun:stów. 
?l1usi to być dyscypLna opar 

ta na jedności woli I działa
nia. oparta na ściSłej więzi 
z ma.sami. na rozumieniu 
uwzględnieniu ich dążeń 
pragnieri , na bezwzględnym 
Ich zaufaniu. Mu,i to być 
dyscyplina płynąca z przeko 
nania o prawidłowości kie
rownictwa partyjnego "pod 
warunkiem. by jak najszer
sze masy na podstawie wła
snego doświadczenia przeko
nały sil! o tej sruszno!;ci". 

Z tych leninow~ki ch tez 
płyną niezwykle doniosłe 
wnioski. Bo i cóż ma wspól
nego z bolsze\vick ą dY ,icyp1\ 
ną i w ogÓle z 1enmizm!em, 
nieświadoma lecz ślepa dys
cyplina, którą drog .. l1aci,-'ku 
administracY.inego, :"nehlowa 
niem ust i innym: awanturni 
czymi posunięciami, pragnie 
wprowadzić .iak iś zarozumia
ły kacyk? Dalej czy może 
być świadoma dyscyplina w 
warunkach o~erwania s j ę or 
ganizacji partyjnej od mas, 
czy też dyscypl'na w warun
kach komenderowanie. nie 
zaś 'przekonywania? I to p rze 
konywania nie tv ko słowem 
lecz czynem, dośw i adczeniem 
praktycznym. 

Spra~janem 

rea!n.~_fahty 

M2sy przy~w a j " i a sobie 
świadcmą, socjaLstyczną dys 

cypllnę, kiedy z własnego do 
świadczenia przekonują się o 
słuszności partyjnego kierow 
nictwa. A sprawdzianem tej 
słuszności są realne fakty. 

Bez tego sprawdzianu sa 
ma propagand;! staje się 
czczym frazesem. A Lenin 
był wrogiem frazesów. 
"Trzeba, żeby było mniej 
frazesów albowiem fraZ€
"'łm! nie zaspokoicie mas 
pracujących". Dlatego też pl 
sze: .,Propaganda stare.go ty 
pu mówi o tym, czym jes: 
komunizm. ilustruje to przy
kładam: . Ale stara propaga:1 
da na n ic się nie zda , trzeb il 
bov/em pokzzać w praktyce, 
jak należy socializm budo
wać. Cala propaganda musi 
być oparta na p<!lityczoym 
dOŚwiadczeniu budownictwo 
gospodarczego" . 

Ten sformułowany przEZ 
Lenina wymóg ścisłego po
wiązania propagandy komu
nizmu z doświadczeniem bu
downict wa gospodarczego, 
teorii naukowej - z prakty
ką gospodarczą, dobitnie cha 
rakten'zuie Lel"ina - nau
kowca i czło'Nieka czynu, 
marksistę. , który na każdym 
kroku łąc?" ściśle teoriI; 
marksistowska z praktyką . 
Jakże ostro krytykował Le
nin dzi2!acży orlerwanych od 
mas. więc pczbawionych 
możnóśc: wychowywania ich, 

uczenia się od nich, kierowa 
nia ich pracą i walką, trak
tujących teor i ę marksistow
ską w oderwaniu od pr2kty
ki, mechanicznie, jako zb:6r 
gotowych, ~kostn iał .l'ch d(;
gmatów. tym .'3mym wvpa
czających żywą treść mar
ksizmu . 

Wyuczone . form~ 
czy źywa siła? 

Tylko partia myśląca, ści
;le powiązana z masami, zdoI 
na jest do odgrYWa llia swej 
ro li kif"fowniczej. uo wyko
nania zadań soc.iali5Iycmeg:J 
oudownir.twa: ..... Mozec:e je 
wykonać pcd warclnk'em ... 
że potr~ficie przek.~ltałclć ku 
munizm z gotowych. wyuczo 
n.vch fnrmuł. rad, recept, 
przepisów, p~ogramów w ową 
±ywą siłę, klóra jeduC'czy wa 
szą bezpcśrednią pracę, że 
potraficie uczy o'ć z kn!nuniz 
mu wytyczną wcszej pra cy 
prakt.vcznej ". 

Czy .iectn?k mam'! gwar2'l 
c!e. że v..'~.' v.:ODU.1 :-:C t~ z~rjan;a 
partia całk~ l'.';c'e zdoJa s'ę 

',Strzec oi błeclów? L~n ; n 
jest zbyt. w! c'k'm reali, l ą, 
QY tak twierdzić. .,Czv by! 
te·ki okre~ w rozwoiu ruchu 
robotniczego - pi.-ze - w 
rozwoju scc.ialdemokracj;, 
kiedy by nie popełniono ta
kich CZy innych błędów? V 
Ale przec ież nie iest to po
wód do załamyWania rąk. 

oto oznaka powagi partii , oto 
wv konvw anip przez nią 

swvch obov"i'17.ków, oto wy
chowanie I s7.kolen e kl,,~y. ił 
na<tppnie również mas" 

Takfl partie. part ia len:-
T!n"'sk" ml'i:" 7. pnw(",ozen;em 
kierować mas ami. urganizo
We Ć .Je i akt.vwi70wać, mcbl
I'znwać do budown;ct.v'a 50-

ci.l'zmu. nrzeist?CZflĆ' w świil 
d0!"1Vch tl\'órców h ~IIJr:i . 

Ta wial'ą IV maRY nle za
wi()dła. W cią2'u 3R lat od 
chwili rewc l l1cil 1urJzie c'. do 
konuiąc rllnów b()h~l<'!r~twa 
i ,.)(~ .~"!iec"ń. bll(iC'wa1i nf1\"y 
1 1 ;:trń~. n0'.ve ~"o~P("7(-H'~~f:,,:I'). 

Ziści! s i ę i 7 ~zrzćl madr" có
t"'11;7.m r p!1;n<l N :e oot~·
m izm m1lrzyc' eli. ut.op;s
tó'". 1ec7. ofOm ;On; ll ;arV na 
c?łV świat mądrv optvm'zrr. 
doirzał.vch mark~i8tów uzbro 
.'IJnych IV n'ezi1('hw'~na ",ie
dze o r07wo.it. społf~r7nVm, 
w rl'lŚw ' prlr",..;~ P?rtii komu 
nis!y<:z.riej ZSRR. 

Daniel Try-lewicz 
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CIESZYLI SIĘ DUZĄ POPULARNOSClĄ 

Rus BO~ J.Ę:FIMOW 

Piatro Was ilemski 

W bajkach, jak powszech 
m e wiadomo, urzędy 
Istnieją tyLko po to, że

by przychodz:ly do nich róż
ne papIery. W mnym urzędzu 
czasami tyLn ty ch papierzys · 
ków się nazb ' era, że śwwtu 
bialego nie widać spoza niclt 
Państwowe jednostki sied.zq 
sob ie za papierowymi góra 
mi, któr e tylko szeleszczą· .. 

W j ednym urzędzie pano
wala surowa zasada: każdy 
papier trzeba puścić w ruch' 

Do tego urzędu z począt

k ie m zimy wpl1/nql PaptPr. 
n i e byLe Jak i, [( cz ściśle taj
ny - od straży pożarnej. 

Urzędnicy u'lożyLl Papier 
do odpowiedniej teczki ze zło 
t?lm n apisem "D o z a I a
t w i e n i a" l d.oręcz yli do 
g'gLądu na~zeLni, kowi, który 
choć figurował w etatowym 
spi~ie jako glówna jednostka 
PO)13:wowa i otrzymywał od
pOP'1eclnH! zapłatę, a,le mial 
nazwisko calki em mizerne: 
Zero. 

Zero spojrzal na Papier 
zaplito! sckretarkL: 

- Proszę mI powiedzieć, 
cze r)O to do tyczy? 

Zno JUż 'od dawna. nie czy 
tal sam żadnyc1t papirrów, 
gdyz l edwi e nadą::a! wysht
cht1'Jać kró t kie tezll o każdym 
otrzymywany m aLbo wysyła
nym papierze. 

- To jest in.str·ukcja o pa
lenin w p iecach w zw'i ązku z 
nadejŚCiem sezonu ogrzewal
n c' ~o - ;arapoTtowala Sekre 
tarka. 

- Komu ski p.rować go do 
wykonania? 

- Pewni e opalo·wemu. 
- A C; lJ 7.'wmy taką jed-

nostkę opalową? 
Sekretarka wzruszu'!a wa

towany"Y!i ramionami: 
- A C 'UL 71r:m p o co ? Prze 

c!eż marny cent ralne ogrzewa 
ni e ... 

- Tak? -zdziwi! się Zero . 
- Czego więc dotyczy tm Pa 

·· .. tylko~ to wystąpienie nie: C'hwyciło; .. 

H'ażnq papIer 
pier? Proszę wezwać Zastęp - Co nuź? - zapytano Zll 
cę· Trzeba się nad tym za s tępcę. 
s tanowić. - A nuż ... trzeba to wyko-
Przyszedł Zastępca. On nać? 

!Jył bardzo rozumny, dlatego - To znaczy. że pToponuje 
był zastępcą. Zastępca zazna- , cie ... 
jomil się z Papierem i rzek!: - Ja? - wzdrygnął się Za 

- Nastąpi/a fatalna omyl· stępca. - Diabli go wiedzą. 
ka. Papier, rozumIecie, przyszedl 

- Dlaczego fatalna? - nip z góry. Mme, rozumiecie , ja 
zrozumiał Zero . ko Zastępcy po prostu me wy 

- Dlatego - odpowiedzial pada nie wykonywać polece
Zastępca - że dopuścił się nia. Dla mnie lepie; po
j ej wysoko . postawiony biuro wtrzymać się od zabierania 
krata. Podpisal, nie czytając. głoS'U. W ogóle trzeba głoso
Nteodpowiedzialni wykonaw- wać. 

cy rozesłali A do wszystkIch - Tajne glosowanie! 
urzędów , a my teraz musimy proponowalo chórem kilku 
się kręcić... Teraz wszystko członków. 
się zakręci ... Już ja wiem. 

- Po co się kręciĆ? Papier 
odesłać do archiwum i sprQ.
wa skończona! Wyda; zarzą
dzenie ... 

- Ja? - osłupia! nieodpo
wiedzialny Zastępca, przecw 
wając odpOWiedziaLność. 
Diabeł go wie ... A nut? .. .. A 
może by tak zwolać Ko
legium .. . 
Zwołano Kolegium. I za

kręcilo l)1ę! 

- Do archiwum z nim! -
żąda/a połowa członków . 
PiLp ier wcaLe nas r.ir dotyczy. 
Sprawa nie podLega dyskusji. 

- Jak to nie podlega? obu 
rzyla się druga połowa. Jeśli 
Papi,er zostal przysIany w do 
da t/w ja,ko "ściśle tajny", to 
znaczy, że trzeba to wyko-
nać! • 

- Nie trzeba! 
Zaczęło się na calego! Trze 

ba - nie trzeba, trzeba 
nie tTzeba! 

Gdy WSZ'llSCY całkie1n za
chrypli, robrał glos Zastęp
ca: 

- Papi er. oczywiście, !lie 
c!otyczy naszego unęau . My 
mamy centralnf ogrzewani'. 
- rJZstrzygnql przenikliwi e 
- Tylko diabli go wiedzą ... 

A nuż? 

Przegłos01vali, obliczyli wy 
niki... 

- Wszyscy wstrzymali się 
jednogłośnie! - rozl.oty! rę
ce Zero . - Co dale) robić? 

- Może zaczp,lca)my? - za 
proponował nieśmiało Zastęp 

ca. - A tymczasem wysoko 
stojqcy Biurokrata zapomni 
o tym Papierze i wilk będzie 
syty ~ koza ea la, co? 

Tak też zrobIli. TyLko jak 
na złość wysoko stoJący Bb~ 
rokrata tym razem nie za
pomnial . Jak .śnieg na rozpa 
laną głowę - przyszła do 
U rzędu terminowa depesza: 
,.ZdaĆ s-prawozdanie o wyko
naniu". 

- Co robić? - przestraszył 
się Zero. 

- Ta-ak - wieloznacznt~ 
::J.uważyl Zastępca . - Ja już 
znam. Od nil'go tak łatwo nie 
morlla SIę odczep ić. Najbar
dziej obchodzi go to, zeby 
sprawozdanie było złożone w 
tel'!'n inie i było na dobrym 
papier;;e. Ta-ak ... Trzeba bę
dzie, zdaje się, posiać to $pra 
wozdanie .. . 

- hkie snrewozdan; ~ ? -
zdziwil si ę Zero. - Pr:e~..€ż 
rpy m~my centraL;u o(lrzewa 
nie ... Nie będziemy tytko z po 
wodu sprawozdania powra-

KŁOł'OTY KOLI 

... a ~()ra l'lńry ni" mi~l kon
kretJlego ~ajt;Cla. podjął się 

w.ychowanH:I Koli. 
Ry~. G. BALKA 

cać znowu do przedp towego 
systemu opalani". 

- Diabli go wiedzą! - roz 
lożył ręce Zastępca. A 
nuż' Może tak zrobimy ... Nn 
razie nie będZiemy wysyla!> 
sprawozdania, ale zajmiemt< 
się planowaniem. 

- Jakim planowaniem? 
- No ... że zamierzamy bu· 

dować piece. Dajcie tylko za 
r zqdzenie, a my ... 

- Ja? - zdziwi! się Zero ; 
podrapał się w kark. - Dia
bli go wiedzą... A nuż? A 
może bll zwołać Kolegium. 

Znowu zwolano Kolegium 
WSZ1/!ctI $przeczalI się, hała· 
sowali, halasowa!! i postano 
wili zbudować dla zamydle
nia oczu w urzędzi~ chociaż 
kilka piec6w. Kolegium po
wzięło odpOWiednią uchwale. 
a zdunowt~ zbudowiUt piec~ . 

Nie wiadomo, czym skoń
czyłaby się ta h ' ;toria, gdyby 
nie przY$zed! od wysoko po
staWionego Biurokraty następ 
ny ściśle tajny Papier: "W 
z1v ią?ku z nastani<1m zjawisk 
atmosferycznych w przyro
dzie, które pOruJalają obch 0-

dzić się bez wydatkÓW na pa 
liwo 'w celu opalania person" 
lu państwowego, zllrządzam : 
natychmiast wstrzymać pale
nie w piecach. O wykanani1l 
tego zarządzenia powiadomiĆ 
mnie". 

Teraz zaczęła się 1Wwa ba; 
ka . 

Bajka trwa kTótko, Lecz za 
latwianie $praWII trwa długo 

Zagadnienie zbudowanych 
pi.ecOtv do dzi! jest tematem 
nie k01'tczącuch się dyskusji. 

Jedni żqdajq: 
- Trzeba j~ rozwali"! PTU 

cież mamy centralne ogrze
wanie. 

Dn:dzy: 
- Nip można! A nuż?. 

A wydatki na nie? '" 
Przelożył z bialoruskiego 

FR. SWARZYCA 

rTHN i~LA Gv~1.1NA 15 la 

Klaudio nie mam iuż więcej czasu przekoma-
rzac Się z Tobą Kończy SIt; J uz dzień pracy. 

Rys. BORYS LEO 

W RODZINTF. PRACOWNIKA ·KLUBU 
RACJONALIZACJI 

Żona: - Jaki zdolny jest nasz Wowa, sKonstruował 
nową maszyn.: - Zobacz. 

Mąż: - Nie. daj mi spokÓJ najpierw popatrz, potem 
'.alwJ(?ldź, pulem 'l.a" tosuJ . l .nam już lych naszych wy

naiazc6w. 
Rys. W. GORIAJEW 

Rzepa: - Och, gorzka moja dola .. 
Burak cukrowy. - I moja rue słodsza 

Rl/s . B. LEO 

Przy barometrze mi,;dzynarodowej po~ody. 
Rys BOR JEFIMOW. 
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